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K raków  1 września
Na *ocy postanowienia J. C. K. Ap. Mości 

a d. 2 0  lipra r. b. Ministeryum oświecenia 
rozporządzeniem swem z d. 8  sierpnia (p. 
Czas N. 1 9 2 ) zmieniło przepis nakazujący 
wykładanie nauk w wyższych klasach gim- 
nazyalnych po niemiecku. Rozporządzenie to 
mówi, że w okolicach nie zamieszkałych 
przeważnie przez ludność niemiecką, prze
pis pomieniony zaniechanym być winien, wy
kład zaś nauk odbywać się ma w języku 
krajowym. Nie uwalnia to jednak uczniów 
od kształcenia się w języku niemieckim, 
składając bowiem egzamin dojrzałości wy
kazać się winni z posiadania dokładnie ję
zyka niemieckiego. Rozporządzenie ministe- 
ryalne mówi w końcu, że nie naznacza środ
ków jakich należy użyć, aby wykształcić 
uczniów w języku niemieckim.

Taka jest istotna treść rozporządzenia mi-' 
nisteryalnego z d. 8  sierpnia. Nie rozbiera
liśmy go dotgd obszerniej, mimo uznania 
wielkiej jego w agi, radzibyśmy bowiem pier-j 
wej widzieć praktyczne jego wykonanie, i 
niew^tpimy, że szczegółowe polecenia do
szły  już dot$d władz szkolnych, zw łaszcza , 
gdy z dniem dzisiejszym jako z dniem o- 
twarcia wielu szkół gimnazyalnych, prawo 
to obowiązywać zaczyna. W szakże Kores
pondencja  Austryacka  z d .2 8  sierpnia {Czas 
N. 1 9 8 ) zawezwała nas niejako pośrednio, 
abyśmy g ło s w tym przedmiocie zabrali, 
bo przedewszystkiem prawo to nasz kraj 
szczególniej obchodzi. Niemasz ani jednego 
w całej Galicyi gimnazyum, do któregoby 
ono stosować się nie powinno, bo w całej 
Galicyi niemasz okolicy przeważnie przez 
ludność niemiecki} zamieszkałej. Rozporzą
dzenie też rzeczone, mówiąc słowami or
ganu rządowego, odpowiada głęboko uczu- 
wanej potrzebie praktycznej, z drugiej zaś 
strony świadczy, iż rzjjd pragnie szanować 
narodowość i dozwolić, aby język i litera

tura każdego narodu poddanego berłu JCK. 
Mości, pod opieką równouprawnienia kwi- 
tnęły.

System wykładania nauk po gimnazyach 
naszych w języku niemieckim wykonywany 
z tak$ ścisłością , iż pewna liczba nauczy
cieli nie znając wcale języka polskiego, nie 
była nawet wstanie oświecić ucznia w jego 
wątpliwościach językowych, nie przyniósł 
nigdy spodziewanych owoców ani w dawniej-* 
szych ani w nowszych próbach. A żeby na
uka przeszła w krew i życie młodzieńca i 
całym umysłem jego ow ładnęła, potrzeba 
usunąć wszelkie trudności stojące na zaw a
dzie jej przyjęciu i zrozumieniu; a czyż jest 
większa trudność, jak kiedy mowa mająca 
być środkiem do pojmowania nauki, staje się 
sama przedmiotem nauki, kiedy więc to co było  
środkiem, zarazem celem się staje. W eźm y  
np. ucznia któremu kazano tłumaczyć Ho
mera na język niemiecki. W  chwili kiedy 
uczeń niemiec sili się zbadać myśl i ducha 
greckiego oryginału, a wyrażenie tej myśli 
i tego ducha w przekładzie jest naturalnym 
w ypływ em  zrozumienia a u to ra , uczeń polak 
oprócz tej powyżej w skazanej pracy um y
s ło w e j, zg łęb iać  równocześnie musi myśli 
i ducha wym aganego od niego przekładu  
niemieckiego. Ta dwojaka praca nie zawsze 
uwzględniana przez nauczyciela sprawia to, 
że uczniowi polskiemu nie będzie już szło  
o Homera, lecz o gładkie wysłowienie się 
po niemiecku, i zamiast uczyć się tłumaczyć, 
uczy się na pamięć tłumaczenia, jakie do
stanie wydrukowane w zbiorach przekładów 
klasyków starożytnych. To co się tu powie
działo o Homerze, stosuje się również do 
matematyki, do każdej innej nauki.

Niemasz na to innego sposobu, jak tylko 
uczyć po niemiecku od niemowlęctwa, albo 
uczyć go tak, by można w danym razie 
z rozwiniętym w szkołach umysłem i zboga- 
conym wiadomościami czytać w nim dzieła,

słuchać  nauk uniwersyteckich i w specya l- 
nym zawodzie swoim dostatecznie go uży
wać. W sza k ż e  b y ły  czasy, gdy  w najniż
szych szkołach galicyjskich rozm awianie po 
polsku ściągało  na siebie k a rę ; niemniej 
w szakże ludzie owego pokolenia nie stali 
się pośrednikami między cyw ilizacy$ nie
m iecką a  polską; owszem  ten jeden zastra 
szający  po nich zosta ł p rz y k ła d , że zapo
mnieli po polsku mówić i pisać popraw nie, 
a  nie nauczyli się mówić i pisać po niemie
cku. O d  nich to datuje się ów język  zw any 
ironicznie galicyjskim , owoc trudu i pracy 
tych, którzy w dojrzalszym  wieku uczjjc się 
na nowo po polsku z książek  i g ram atyk i, 
nauczyli się nie języka ale ćwiczeń stylo
wych z wszystkiemi b łędam i szkolarskiem i.

Powodem do wydania prawa z r. 1 8 5 4  
zaprowadzającego język niemiecki jako wy
kładowy po szkołach publicznych, był wzgląd 
na to, aby młodzież udająca się na uniwer
sytet mogła się poświęcać służbie rządo
wej. B y ł to czas kiedy język niemiecki o -  
trzymał wyłączne prawo w szkole, w urzę
dzie, w sądach. Przepisy w tej mierze 
w ydaw ane, wykonyw ane b y ły  jak najściślej. 
Urzędnik przestał być tłómaczem woli rzą
du a pozostał tylko jej wykonawcą; między 
władzą przemawiającą w obcym języku a 
mieszkańcami nie rozumiejącemi o co rzecz 
idzie, zerwany został nieunikniony stosunek 
wzajemności; a jedynym tego powodem by
ło  to, że się nierozumiano. Najpodrzędniej- 
sze organa służby publicznej stosowały do 
stron pisma po niemiecku, dla tej naturalnej 
przyczyny, że po polsku nie umiały. Okoli
czność ta wiąże się ściśle z zasadą wykła
dowego języka w szkole. Ten co ukończył 
szkoły w których pobierał nauki w języku 
krajowym, zostawszy kiedyś urzędnikiem, 
nie będzie miał trudności porozumienia się 
ze stronami w ich języku.

Jeżeli idzie o sposób wykonania roz-
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porządzenia ministeryalnego z d. 8  sierpnia, 
najpierwszą do tego drogą, aby nauczycie
le gimnazyalni uzdolnieni byli tak, aby wy
kładając w języku dla uczniów zrozumia
ły m , przyspasabiali ich zarazem do zrozu
mienia po niemiecku terminów naukowych, by 
im ta wiadomość mogła posłużyć do dal
szych nauk lub do dalszego zawodu życia.

Język polski jest naszym językiem ro
dzinnym; jak ważnym zaś jest język nie
miecki dla każdego kształcić się pragnące
go młodzieńca w ogólności, a w monarchii 
austryackiej w szczególności, zbytecznem 
byłoby dowodzić. Oba więc języki umieć 
powinien uczeń kończący gimnazyum — nau
czyciel umieć winien to czego ma nauczyć.

H o r e s fo iie n e y s  Czasu.

Wadowice 29 sierpnia.
S. Z. W  jednój z tych uroczych dolin, jakiemi 

podgórze karpackie tyle jest uposażone, nad Po- 
nikiewką, której wody powyżej Wadowic do Ska
wy wpływają, rozrzuconą jest wioska Ponikiew, 
własność hr. Maurycego Potockiego. Mila przy
krój drogi po stromych stokach podgórza oddzie
la Ponikiew od kościoła parafialnego w Wadowi
cach, gdzie szanowany powszechnie kapłan X . 
Bocheński powierzonych swój opiece parafian sło
wem bożem zasila. Ta odległość i trudność ko- 
munikacyi zwłaszcza w zimie nie dozwalała wszy- 
kim Ponikwianom jakby byli pragnęli korzystać 
z nauk i łask religjnych, których ten czcigodny 
kapłan tak godnjm jest szafarzem; zaczem tenże 
w_ gorliwości przymnożenia chwały bożój postano
wił przed kilką laty wystawić tsm świątynię i u- 
rzeczywistnił tę chwalebną myśl mimo tysiącznych 
trudnością jik ie już sama natura takiego zamiaru 
przedstawiała. Przy nie wielkich bowiem środkach, 
czerpanych przeważnie w pobożności serc tćm 
pięknem przedsiębiorstwem zainteresowanych, nie- 
mniój właściciela Ponikwi i gromad sąsiednich 
stanął po kilku latach wspaniały dom boży, w któ
rym jego założyciel pierwsze odprawił nabożeń
stwo. W  niedzielę d. 28go sierpnia b. r. nastąpiło 
jego poświęcenie, a X. Lewartowski, proboszcz 
z Iaw ałdu, przemówił do licznie zgromadzonego

CZĘŚĆ L lT E M C K O -iR T lS m Z N A .
BOHATYROWIE NOWOŻYTNEJ GRECYI.

(Studium historyczne)

(Ciąg dalszy— patrz Ner 189, 190, 195 i 196).

Christoi znalazł Gerontów i naczelników sulio- 
okich zgromadzonych na jego przyjęcie. vxłę o i 
smutek owionął to zgromadzenie i ciężył na o- 
bradaoh kamieniem. Był to jeden z tych czarnyc 
dni, w których niemoc dotyka n»jwiększe serca, 
w któryoh chwieją się najstalszo umysły. Zwątpie
nie powszeohne opanowało i najmężniejszych; o 
chociaż każdy z nich wzdrygsł się na te propo- 
zycye, napróżno jednakie szukał w sobie dawnej 
energii i odwagi. Pod wpływem złowrogich prze- 
ozuć, uchwalono skazanie Fotoea na wygnanie, po
mimo ostrzeżeń i klątwy rzuoonćj na głosujących 
przez Mnicha Samuel*; który robiąo wszystko, aby 
geronoi ten wyrok cofnęli, gdy widział io nada
remnie, wypadł z izby obrad i podnosząc jedną 
ręką krucyfiks, drugą szablę zawołał: „Kto wier
ny hasłu: Krzyż ś., Grecya i wolność, nieoh za 
mną idzie! “

Od samego początku zebrania się gerontów, cała 
ludność Suli zalegała przysionki izby, oozekując 
z niewypowiedzianą niespokojnośoią kcńoa tak wa- 
inój narady. Gdy Zaś Samuel wydał swój okrzyk 
wojenny, ogień zapału przeszył serca żołnierzy, 
mniój upadłych na duchu niż ich naczelnicy. Trzy
stu Suliotów rzuciło się za Samuelem i raz<sm 
z nim zamknęło się w warowni Kungi z postano
wieniem bronić się do upadłego. Siostra Fotos* 
Chaido, godna > córa bohaterki Mosohi, również po
łączyła się z nimi* Wj końcu i Tsawellas wezwany 
został na zgromadzenia, które zebrało się bez nie
go, w tój myśli, aby Puakt tyczący 8i ,  j0g0 osoby 
swobodnie był rozbierany. Stanął w pośród nioh 
niewiedząo o oo rzeoz się toczy, albowiem nikt nie 
miał odwagi powiedzieć mu prawdy. Smutek i 
wzruszenie powszeohne, tajemnicza postawa i mil
czenie tłumu na widok zbliżającego się bohatyra,

zrodziły w nim posępne przeozucia. Pomięszanie 
malujące się na twarzach gerontów za jego uka
zaniem się w izfcie, nieobecność dzielnego i wier
nego Drakosa, który nieohoąc głosować przeciw 
przyjacielowi oddalił się był z Samuelem, a prze- 
dewszyrtkióra obecność Christosa Bozarisa, ostrze
gły go o zbiiżającóm się wielkióm nieszozęściu.

Stojąc w miejscu oczekiwał objaśnienia. Wszy
stkie usta milczały, nikt nie miał odwagi ode
zwać się przed innymi. Powstał nakonieo je
den z kapitanów i głosem wzruszonym zwiasto
wał mu smutną wiadomość. Tsawellas osłupiał i 
nic nieodrzehł; lecz postanowienie jego było pręd
kie. Tłumiąo w sobie ból serca, i nieppkazując 
męczarni jakich doświadczał w tój chwili, odpo
wiedział z męzką łagodnością: „Ustąpię- Tylekroć 
razy spotykając się ze śmiercią w bitwach i tyle 
krwi przelawszy za ojczyznę, niecbciałbym przez 
jakiś opór śoiągeć na nią nowych niebezpieczeństw; 
jednakowoż zaklinam na Boga* pielęgnui°i® ten 
skarb jaki wam zostawiam: ojczyznę i wolność!" 
Poci ótn opuścił izbę i udał się do swego mieszkania. 
Krewni i przyjaciele szli za nim zanosząc się̂  od 
pliczu. On zaś postępował wolnym krokiem i od 
czasu do czasu pooieszał swoich słowami nadziei, 
roniąo ukradkiem łzę spadającą po jego męzkióm 
obliozu*

Stanąwszy w progu własnego domu, Fotos drzwi 
otworzył, rozkaznjąróm spojrzeniem zatrzymał tych 
co mu towarzyszyli, a sam wszedł do środka. 
Wszysoy zrozum;6]j, że potrzebował kilku chwil 
religÓPÓJ samotności dla pożegnania rodzinnego 
gniazda, i pomodlenia się po raz ostatni przed 
tymi obrazami świętych, przed któremi od wielu 
wieków modlilj się jego ojcowie* Tymczasem 
daje się słyszeć łoskot stłumiony, i g?8*/ 8/ aP dy
mu i płomieni wybucha daohem mieszkania; Fo
tos ukazuje się w progu z twarzą, na której śmier
telna bladość ro*Una. Uprzedzająo wszelkm pyta
nia, zawołał. „Nikt nie będzie śmiał powiedzieć, 
żeby tureoka noga kiedykolwiek wstąpiła w dom 
Tsawellasa! “ Poozóm, wskazując paloem na wieś
Chortę, żywo oświeooną promieńmi zaohodząoego 
słońca, dodał: „Tam odchodzę, i ztamtąd będę 
czuwał nad wami, abym, w razie potrzeby, stawić

«ię mógł na wasze wezwanie. Dsj Boże niezadłu
go I “ — Grdy mieszkanie Fotosa runęło strawione 
pożarem, puścił się ścieżką wiodącą do miejsca 
wygnania w towarzystwie dwudziestu pięciu Pali- 
karów, którzy postanowili trzymać z nim, i bronić 
go od niebezpieczeństw mogacvoh mu zagrażać za 
obrębem kraju Kleftów. ^

IV.
Jak tylko Ali pasza dowiedział się o ustąpieniu 

Tsawsllasa, polec ł swemu pełnomocnikowi prze- 
włeczyć o ile można rokowania. Równocześnie ob
jawił żyozenia, aby dawny polemarcha Suli mógł 
przybyć do Janiny, a to, jak mówił— dla uregu
lowania z nim po przyjacielsku i ostatecznie spraw 
rzeczypospolitój. Spodziewał się on, żo Tsawellas 
oburzony i tohnący zemstą za wyrządzoną mu 
krzywdę od̂  swoich, z łatwością da się uwieść jego 
obietnicom i namowom, aby wszystkioh wojowni
ków swego trybutu z gór wyprowadził- . Ubytek 
tylu ludzi ogałaoając rzeczpospolitą z najliczniej 
szyoh i najdzielniejszych obrońców, bardzoby uła
twił ujarzmienie górali. Lecz Fotos woale nie miał 
ohęci odpowiedzieć wezwaniu paszy Janiny; zbyt 
się on obawiał przewrotności swego wroga- Do
świadczywszy młodych lataoh ozóm były lochy 
w podziemiach jeziora, z pewnym rodzajem^ wo- 
wnętrznój trwogi przeczuwał nieubłaganą niena
wiść Alego przeciw sobie, tóm bardziój, *e kiedy 
tenże wymógł na własnych jego rodakach, że go 
skazali na tułactwo, cóż dopiero z nim. zrobi, je
żeli go w swoją moo dostanie? W takich okoli
cznościach nie tylko bejowie Chamuń, mo* i sami 
Suliooi napierali na niego aby udał się do paszy, 
i zawarł z nim pokój na nowyoh i trwałych p0d- 
stwaoh. Fotos opłakiwał ich ufność w *godę EJ0. 
podobną do przeprowadzenia, a jednak .nie mógł 
oprzeć się namowom swoioh rodaków- Niepomnąc 
na ich niewdzięczność dowodząc# tylko słabości, 
i pTzebacz»jąo Wyrządzoną sobio krzywdę, posta
nowił nakonieo narazić się na niepotrzebne niebez
pieczeństwo, i udał się wprost do Janiny. Ali u- 
wiadomiony o nadejściu Tsawellasa, wysłał prze
ciw niemu oddział janczarów, i znaczniejszych u- 
rzęduików swego dwora. U bram stolicy Epiru,

suliooki wygnaniec powitany był z największem 
honorami. Tahir-Abbas pierwszy minister wezyra 
pozdrowił go w imieniu pana, i ofiarował mu szu
bę podbitą kosztownóm futrem, przytóm chałat o 
szerokich rękawach haftowanych złotem, parę pi
stoletów wysadzanych drogiemi kamieniami, i jan- 
czarkę oprawną w blaohę srebrną misternie wy
rabianą.

Fotos obsypany temi podarunkami o które wcalt
niedbał, otoczony wspaniałym orszakiem, któregc
blask niezwykły nieoślepiał go i nierozpędzsł po
sępnych uczuć, zaprowadzony został do wezyr- 
sziego pałacu i stawiony przed jego osobą. Nigdy 
jeszcze Ali me rozwinął tyle słodyczy, tvle ujmu- 
ją^ój grzeczności dla ułudzenia wroga. Fotos T^a- 
wellas słuchał, z niecierpliwością trudną do stłu
mienia, potoku słów kłamliwych, któremi Ali chciał 
go sobie ująć, ażeby zręcznie przystspić do głó- 
wnego przedmiotu rozmowy. Gdy nakouiec przy
szli na ten punkt, Ali powiedział mu bez ogródki, 
żeby mu poddał Suliotów.

— Żądaniu twemu — odrzekł Tsawellas — mó- 
głem zadosyć uczynić wprzód, nim tu przysze
dłem ; wtenczas bowiem Sulioci pokładali we mnie 
zaufanie. Lecz odkąd przekroczyłem próg tw eg o  
pałacu, lękam się aby mię nie uważali z* dru
giego Bozariza, i nieufali jaż mojemu słowu.

— Mniejsza o tol rze k ł wezyr, niedbaj o tych 
co ci niezechcą uwierzyć; w yprow adź tylko ze 
Suli swój try b u t i ludzi tob ie  przychylnych. W s z y 
stkie rodziny umieszczę gdzie same zechcą; wolno 
wam będzie mieszkać w całym Epirze. A wten
czas, dodał, z złowrogą iskrą w spojrzeniu, wszy 
scy ci, co pozostaną w górach, losu waszego bę
dą zazdrościć.

Fotos przystał na w s z y s tk o ,  i dał Alsmu słowc 
żo wróci do Janiny, jakikolwiek byłby Bkutefe tegc 
poselstwa. Stanąwszy zaś w Suli, z największą 
łatwością p r z e k o n a ł  swoich rodaków, że ich c:eka
nieunikniona zguba, i że Ali myśli tylko j&k ich 
oszukać. Otrętwieme w jakie popadli górale, ustą
piło w mgnieniu oka. Ze skruchą przyznali się 
Fotosowi do wyrządzonej mu krzywdy, poprzy- 
sięgli odtąd słuchać go na ślepo, błagali aby ich 
nteopuszozał, i zobowiązali się własnym kosztem
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ludu , którego mury świątyń objąć nie zdołały. 
X . Lewartowski nauczał jak mogą się modiić ci, któ
rzy czytać nie umieją, szukają; natchnienia w serou. 
Takie też było jflgo kazanie. Proste a przecież 
bardzo wymowne słowa jego przekonały wszyst
kich i skupiły zgodnie myśl przytomnych, zwła
szcza gdy imieniem parafian, składając gorące dzię
ki twórcy tak pięknego dzieła, winną tylko oddał 
mu sprawiedliwość.

P a r y i  28 sierpnia.
B. Już w tym piśmie zrobił ście słuszną u  we gę, 

jaką łatwość i szybkość komunik&cyi robi nieraz 
krzywdę prawdzie. Jak  sprostowanie nawet po
myłki nie jest dostatecznem wynagrodzeniem zrzą- 
dzonćj kr/.ywdy, bo krzywdą jest d lt  ogółu roz
szerzyć fałszywe wieści, jak równie popierać fałssy- 
We ideje. Jeżeli kupiec za mylne oznaczenie towa
ru policyjnie karany by we, nierównie słusznićj 
należałaby się k • ra nowiniarzowi fałszywe głoszą
cemu wieści. Przejęty tem uczuciem nic wam nie 
donosiłem o konfereacyach w Zurich, chociaż nie 
brakowało mi na mateiyałach. Mnóstwo twierdzeń 
często sprzecznych, czytać mogłem w pismach i 
słyszeć głoszono na tych punktach, gdzie zwykle 
czerpie się zapas bieżących wieści. Otóż nie mia
łem odwagi a raczój niepodobna mi było wybrać 
ocś uzasadnionego, ccby zasługiwało na podanie 
publiczne.

A  jednak nie brak mi twierdzeń stanowczych. I  
tr k  zaledwie się pełnomocnicy zebrali, zaledwie mieli 
czas zamiesić dowedy uwierzytelniające ich, aliści 
zaraz głoszono o powstałych nieporozumieniach, 
drsźliwości i obejściu zupełnie nie zgodnem ze zwy
czajami dyplomutycznemi, słowem, pozwalano so
bie przypuszczeń, które prosta logika uważała, że 
konfereneya m isła się wkrótce rozchwiać, jak  gdy
by rządy posłały na lekko pełnomocników nie 
będąc już co do zasady przynajmniój w zgodzie. 
Toast wniesiony przez hr. C tlloredo na bankiecie 
w dzień uroczy?tości imienin Cesarza Franciszka 
Józefa obalił całą sztuczną budowę domniemań po
litycznych. Wizyta pana Desambrois i rewizyta 
pełnomocnika austryackiego dopełniła reszty. P u 
bliczność uwierzyła nareszcie, że chociaż pełnomo
cnicy muszą rozprawiać i bronić każdy swego sta
nowiska, rzeczy nie są jednak dalekie od porozumie
nia się i komplanacya zdaje się na niczem nie speł
znie. Od dwóch dni g h  szone wieści w tym duchu 
s:ę objawiają, kwestye dotyczące rozdziału Lombar- 
dyi już zostały załatwione między austryackim i sar- 
dyńskim pełnomocnikiem, nie jest to jeszcze urzę
dowe zapewnienie, bo jak twierdzi Independance 
legacye oustryacka i sardyńska w Paryżu nie są 
o tym rezultacie zawiadomione. Można jednak, 
wnosić ze zgodności twierdzeń i charakteru do
noszących, ie  wieść nie jest bezzasadni. — T ak
więc najgłówniejszy punkt byłby już rozwią
zany. Pozostaje jeszcze kilka innych kwestyj a 
mianowicie restauracya książąt traktatem w Yilla- 
franka objęta. W  obeo zgodności i energii z jaką 
dotąd w księstwach tę kwestyę traktują, można 
śmiało zaręczyć, że konfereneya w Z dr ich nie bę
dzie się kusić o jój rozwiązanie. Trzebaby na to 
kongresu, a i tin  musiałby być wypadkami wspar
ty, ażeby c tś  potrafił skutecjnie zdziałać na nim 
dla ksiątąt wydalonych. Dilema ich niezmiernie 
trudne. Restauracya siłą jest niepolityczna i bez
skuteczna, restauracya przez powstanie niepodo

bna. Trzech jest we Florencyi pesłanników Fran- 
cyi, którzy pracują nad tym jedynie, ażeby To- 
skańczyków na stronę mnićj kłopocącą dyploma- 
cyą europejską nakłonić. Książę Poniatowski, hr. 
Reiset i p. de F errie r;— nie znając nawet danych 
im instrukoyj, można śmiało wnioskować, że po 
to siedzą we Florencyi, ażeby kraj ten wrócił pod 
panowanie książąt wydalonych, zawsze jednak 
w warunkach zupełnie odmiennych od dawnego 
stanu rzeczy. Wszyscy trzej pesłannicy jedne c- 
trzymują odpowiedzi: „A gdzież znaleść ludność, 
któraby książąt powołała?" W  obec podobnego 
oporu, nie widzą iunego następstwa jak kongres, 
o którym nieco mówią, którego Francy a pragnie, 
Rosya popiera, jedno z wielkich mooarstw nie chce, 
a na które inne mocarstwa powoli przystaną. Młody 
książę Toskański był przyjmowany przez hr. W a
lewskiego w jego letniem mieszkaniu w Etiolles. 
Książę Ryszard Metternich spotkał się tamże 
z księciem.

Monitor od dni kilku zapełniony jest samemi 
tylko adresami rad departamentowych. Jest to po
ra tych zgromadzeń, których aczkolwiek atrybu- 
cye są czysto administracyjne, władza jednak ko
rzysta ze sposobne ści i p rz y p u s z c z a  radzców do 
powierzeń politycznych. Prezesi są zwykle ludzie 
wpływu i powagi, przemawiają do zgromadzenia, 
a mowy ich można uważać za rodzsj komunika- 
cyi rządowój.

W tym roku kilka wydatniejszych i prawdziwie 
krasomówczych ukazało się przemówień. Marsza
łek Niel, pan de la Gueronióre, hr. Moray itd. 
wystąpili z ocenieniem przeszłości co  ̂było trudne, 
ale zarazem z wnioskami o przyszłości. H r. M oray 
odznaczył się sz.zególnie doskonale charakteryzu
jąc położenie F ranc ji względem Arglii. Nie po
wtórzę treści tego znakomitego przemówienia. Już 
go podaliście zapewne, zwrócę tylko uwagę wa
szą na to, że mowa hr. M oray i pana Cobdena 
w Anglii na meetingu miane dziwnie się zgadza
ją i jedna drugą wspiera. Cobden kilka tygodni 
temu dowiódł, że nieufność Anglii i jój zazdrość, 
są zdolne wywołać straszne następstwa, których 
się Anglia obswia. Pan Cobden godny obrońca 
wolności handlowój, prawdziwy mąż stanu angiel
ski w X IX  stuleciu, natchnął się duchem przy
szłości, potrzebą nowój ery i dowiódł, że wielkość 
Francy i nie powinna rzucać cienia na potęgę An- 
gli;, ale przeciwnie obydwie wspierać się winny. 
Nie można wznioślćj i słusznićj ocenić położenia 
zupełnie od przeszłości odmiennego i przez po
stęp wieku z łatwością kcmunikscyi i ciągłą zmia
ną stosunków utworzonego. Jest na świecie teraz 
dl?, każdój wielkości otwarte pole czynu i pole to 
codzień się powiększa. H r. M oray z takiego sa
mego punktu zapatruje się na przyszłość. Na po
la  przem ysłu i har.dlu, w pracy i usiłowaniach 
około p o n r ślncści w ewnętrzr ćj widzi on przyszłość
wspózawodnictwa między Anglią i F rancją . Nie 
wykluczać się i ubiegać, ale dościgać się i orzeźwiać 
winny te dwa wielkie narody. Stanąwszy na czele 
wielkich kwestyj, które świat zajmują, przodować 
i kierować niemi winny rio  w samolubnych, ale 
w ogólnych celach. Do takich należy wolność han
dlu, o ktćrój wspomniał hr. M oray dotykając na
wet dreźliwój strony przemysłu francuzkiego, An
glia nadzwyczaj obfituje, w węgiel kamienny, F ran
cy a go drego opłaca. H r. M oray wyraźnie wska
zał kierunek, którym Francya musi dążyć do zni

żenia cła ciążącego na tym ważnym produkcie.__
Drażliwa to materya. Właściciele kuźnic i kopalń 
drgnęli konwulsyjnie, jak  zwykli drgeć zagrożeni 
monopoliści, gdy eię koniec przywileju zbliża. Ale 
cóż robić, taki jest duch czasu, że nie przewaga, 
ale powaga, nie szczegół ale ogół górę brać musi. 
Wolność zupełna hrndlowa jest niswątpliwem na. 
stępstwrm wielu.

W St. Sauveur gdzie teraz bawią Cesarstwo u 
wód, ma się zebrać wielka rada najznaczniejszych 
głów finansowych Francyi: Panowie Fould, Perei
ro, Mirós i kilku innych. Nie wiem czy Rothsch ld 
będzie wezwany, ®la skoro o Pereirze jest wzmian
ka, wątpić wybada, ażeby typ bogaczów chciał 
nawet na wezwanie cesarskie zas’ąść obok zboga- 
conego parweniusza byłego swego urzędnika a 
teraz zaciętego współzawodnika. Co bądź, oczeku
ją  po tój naradzio ważnych w zakresie finanso
wym przedsięwzięć.

Baron Bazancourt, który się odznaczył znako- 
mitem militarnem dziełem i zarazem obrazem hi
storycznym kampanii wschodniój, ma wydić w pier
wszych dniach września pierwszy poszyt historyi 
kampanii włoskiój. Cesarz wezwał go był w tym 
celu do głównój kwatery, b / ł  świadkiem czynów 
i ma w ręku wszystkie dokumenta dotyczące rze
czy; me można być w szczęśliwszych warunkach 
do napisania do brój i dckładnćj historyi ważnege 
epizodu.

Piszą z Konstantynopola, że pan Thouvenel żą
dał ostro tłumaczenia z powodu wybiegu jakiego 
użyto w Chio gdy żądał posłuchania od bawiące
go tam Sułtana. Wiadomo, że obawa tłumaczeń, 
zmusiła lękliwego władzcę otomańskiego do ucie
kania się do maluczkich wybiegów.

Ambasador frencuzki zyskał najzupełniejszą zadość 
uczynienie. Sułtan go najuprzejmiej przyjął i wiel
kich urzędników jeden po drugim, pierwszy wy
słany dla tłumaczenia.

Co do kwestyi międzymorza Suez, Turcya spę
dza zwłokę na Anglią i angielskie zabiegi.— Ze 
strony Turcyi jest to wybieg słahośJ, ale jak 
nazwać postępowanie Anglii? Szczęściem, że pan 
Lesseps nie zraża się, jest teraz w Anglii i póty 
nieprzestanie poruszać opin i kupo2 ących póki nie 
zmusi rząd do zmiany w tój materyi postępowa
nia. Takiój to trzeba we wszystkich kwestyach wy
trwałości, ażeby przełamać upór i dowieść Anglii 
jak niestósowną i nieodpowiednią do wieku gra ro
lę. A  jp.k to wszystko niepomoże, to nakoniec 
trzeba będzie się uciec do ultima ratio!

W i e d e ń  31 siirpnia Dziś rozpoczęła Oestr. 
Ztg szereg artykułów p. n. „Nowa droga", w któ
rych ma zamiar wskazać nową drogę organizacyi 
państwa. W  pierwszym z tych artykułów dziennik ten 
kładzie przedewszystkićm nacisk na to, że w progra
mie ministeryalnym zawezwany został lud do udzia
łu w rządach. Jest to, mówi ona, zerwanie z przeszło
ścią, początek nowój epoki, zarzucenie czczój teo- 
ryi o posłuszeństwie biernóm, a nie czynnóm. Z ca
łego artykułu tego widać chęć powiedzenia czegoś 
o reprezentacji, czegoś niby o selfgovernment; wsze
lako wszystkie dzień po dniu podawane artykuły 
z powodu zmiany ministeryum, nie postąpiły ani o 
jeden krok na drodze praktycznego zastosowania 
programu rządowego. Państwo i jego stosunek do 
krajów koronnych, prowincyonalne instytucye, gmi

na miejska i wiejska, rozdział administracji i są
downictwa, podział administracyjny,? reprezentacje 
prowincjonalne, powiatowe, gminne, stanowisko 
żydów i mnóstwo innych spraw, które należeć będą 
do pierwszych zajęć nowego ministeryum. stanowią 
dla dzienników wiedeńskich obszerny i bogaty przed
miot do rozbioru i uwag, z którychby rząd mógł 
poznać, jaki jest sąd opinii pnblicznój, jak daleko 
sięgają wymagania, i o ile r< fermy są istotnie po
trzebne, a nie są próżnćm uganianiem się za ja
kimś wymarzonym organizmem państwa, w któ
rym niemasz najmniejszój wzajemni ści między dzia
łaczami życia publicznego.

— Dziś spodziewano się przyjazdu do Wiednia 
JCW. Arcyks. Karola Ludwika, Namiestnika Ty
rolu, którego głos publiczny, niewiadomo jeszcze 
jak dalece prawdziwie, naznacza przyszłym namie
stnikiem jednego z największych krajów koron
nych.

— Wczoraj przybył z Zurich kuryer gabineto
wy od hr. Colloredo, który, jak utrzymuje Autogr. 
Lorreap., miał przywieść z sobą tekst umowy za
wartej między pełnomocnikami. Doniesienia wsze
lako podawane z Zurich w depeszach telegrafi
cznych z urzędowego źródła, nic jeszcze o podo
bnej umowie nie nadmieniają.

— Od początku wojny włoskiój zaczęły się 
w prowincyach weneckich uwijać bandy zbrojne, 
przeciw którym musiano następnie wysyłać kolu
mny ruchome dla ścigania ich i tępienia. Lubo po 
nastaniu pokoju bandy te zmniejszyły się znacznie, 
wszelako nie zostały jeszcze zupełnie wygubione i 
w kilku miejscach zaszły przypadki dopuszczania 
się przez nie rabunków', jak o tóm w swoim cza
sie pisano do dzienników austryackich. Teraz piszą, 
ze w prowincji Wicencyi włsdze wpadły na trop 
spisku knowanego w celu utworzenia nowćj ban
dy dla prowadzenia rabunków i namawiania żoł
nierzy do zbiegostwa. Główni sprawcy zostali po- 
chwytani i oddani pod sąd wojenny. W prowincji 
Udine rozstrzelano jednego z spólników. Policjanci 
w Wenecyi otrzymają zamiast krucic służących im 
na obronę życia, a które nie zawsze dały się użyć, 
krótkie laseczki giętkie z ołowianemi gałkami na 
końcach.

M i e n  c y.
Dnia 28go sierpnia deputacya z naczelników 

stronnictwa konstytucyjnego złożyła księciu Gotaj- 
skiemu adres w sprawie jedności Niemiec, prosząc 
go aby popierał dążenia narodowe. Odpowiedź 
księcia była w tych słowach mniej więcój: Z wiel
ką pociechą dowiedział się, że i w jego kraju usi
łowania ku zjednoczeniu Niemiec znalazły swój 
wyraz. Prawdą jest, że ten cel dopiętym być może 
jedynie przez wzajemne działanie i ofiary książąt 
?ieJ2,e<£ ,c?  1 lu,dów. Co się tyczy księcia inż w r
W r  1850 kiedv t°  UtWOrZeDie Władzy O r a l n e j  i 
Z n iJ  . f , ■ ?dyctworzono un'C. oświadczył goto
wość swoją do ofiar na ołtarzu ojczyzny, i dziś ró
wnież wspierać będzie słowem i czynem usiłowa
nia zmierzające do dania ojczyźnie jedności i siły.

— Na posiedzeniu zgromadzenia kupieckiego 
w Gdańsku 24 sierpnia, postanowiono idąc za po
daniem uczynionem przez kupców toruńskich, przed
stawić rządowi potrzebę budowy wcześnie kolei 
* Torunia do Bydgoszczy, z powodu bowiem niskiój 
częstokroć wody na Wiśle, handel tameczny na 
tem cierpi. Również uprasza zgromadzenie kupie-

dom jego odbudować. Odrzucsjąo chwilowe złu
dzenia, zbawienie widzieli w orężu. Fotos po- 
strzf głazy że Sulioci tóm są, czóm dawniój byli, 
pożałował w duchu danego rłow a, że powróci do 
Janiny; lecz związany przyrzeczeniem n'e wahał 
się dotrzymać. Głuchy więc na wszystkie prośby, 
puścił s 'ę do stolicy E p iru , niemyśląc nawet o 
tóm jakby uniknąć zemsty Alego. Niewolnik da
nego słowa, ulegał smutnemu przeznaczeniu, i 
schylał głowę bez szemrania pod ciosami prze
śladowczego losu. Z zimną krwią oceniwszy wiel
kość swego poświęcenia się , spełniał je  z tym 
hartem duszy jakim tylko dzikie skały obdarzyć 
mogą dziecko swoje i swego bobatyra.

Zaledwo stanął w Janinie, wtrącony został do 
podziemnych więzień cytadeli. Więcój zajęty lo
sem ojczyzny niż yłasnemi niebezpicczeństwy, 
znalazł spceób znoszenia się listownie z obrońca
mi Suli. Za pośrednictwem wiernego posłannika 
napominał ich do wytrwania w walce, zakazał 
wszelkich zabiegów o uwolnienie siebie z więzie
nia; a głównie aby to nie miało żadnego wpły
wu na układy. Równocześnie tajemne zlecenie da
wał -Samuelowi aby odprawiał żałobne nabożeń
stwo za jego duszę, albowiem tym razem nic nie 
liczy am na ludzi ani na wypadki któreby go 
wyrwać mogły żywcem z rąk nieubłaganego wroga.

Czasopism o: A owa Pandora ogłosiło niedawno 
temu kilka ustępów z poematu uwieńczonego w A- 
tenach na akadensieznym konkursie, pod napisem: 
Myrsini i FoloS. A utor w tój epoce życia Tsawel- 
lasa stwarza epizod romansowy, i kajdany więźnia 
każe kruszyć zakochanej w nim piękność’. Epizod 
ten nie zasługuje na uw agę, jako fakt zmyślony 
poetycznie. Ani history®» a®1 podania ludowe ze
brane najskrzętDiój nie powiadają nic 0 m jj0_ 
snój przygodzie, która zresztą nie bardzo przy
staje do surowćj i powożnój postaci teg0 męża 
w ytęża jącego  wszystkie myśli i siły ducha już dla 
dogodzenia esobistój zemście, inż ula_ spełnienia 
szczytnego cGu w obronie suliockiój ojczyzny.

(.Dalszy ciąg nast.)

P O S I E D Z E N I E .

Oddziału archeologii i sztuk pięknych
w e.k . Towarzystwie Naukowcm Krakowskiem,

20 lipca b. r.

Przewodniczący Oddziału p. K arol Kremer do
ne si o rysunkach _ słynnego za czasów Stanisła
wowskich budowniczego Jana Kamzecera, znajdu
jących sic w teoe Towarzystwa. Odczytuje w tym 
przedmiocie okrom własnych uwag sprawozdanie 
ozłorka p. Franciszka Paszkowskiego, zaproszo
nego do rozpoznania rzeczonych rysunków. Owo 
sprawozdanie opiewa w streszczeniu następnie:

^Stanisław Odrowąż Pieniążek, dziedzic Ł ago
wa w województwie sandomirakiem, darował za
pisem z 7 Jipoa 1839 r. znaczny zbiór książek u- 
niwersyMowi j»gie" cńikiemu. Równocześnie z o- 
wym zbiorem dostały się do Krakowa trzy teki 
z rycinami i rysunkami. Wzmianka o Kamzecerze 
w Pamiętniku sztuk pięknych Bolesława Podcza- 
szyńskbgo (Tom I I ;  część I. rok 1855) dała mi 
pochop do przypu82r>2f'jnia: iż owe teki mogą za
wierać niektóre rysunki je g o , 0 r*óm s:ę później 
w samój rzeczy P o k o n ałem  * na i e(*nój
t t f k  napis: Rysunki Kamzecera.

„Skoro wspom nicie teki dostały się w roku bie
żącym do s biorów Towarzystwa naukow ego, za
jąłem się na wezwanie ioh przejrzeniem.

„Nalazłem w nich nagromadzone różne _ drobia
zgi, litografie i pia.®y krohite’ tonirzne niemające 
wartości. Ażali zbiór niniejszy dostał się w tym 
stanie nsstem u Towarzystwu, w jakim według 
usdmienionogo powyżej rrtykułu Pamiętnika znaj
dował się u niebi SżCzyka P ie n ią ż k a ; oraz ażali to 
jest ta sama teka» 0 “tórój tam wzmiankowano: 
tego zbadsć nieę0“ °bn"* Tyle pewne: iż niema 
w teoe owych więktzych obrazów figur, rysun
ków rodzajowych, wziętych ze zdarzeń anegdoty
cznych, któro niegdyż w tece śf. Pieniążka widy
wano. Z widoków Konstantynopola jest tylko je
den więkaiy, akwarelją lekką robiony; lecz nie 
ów , o którym wspomina bar. Edward Rastawie-

cki w Słowniku malarzów polskich. Jest to widok 
wyobrażający t>k nazwaną Bramę złotą.— Drugi 
ni*łv widoczek kośc io ła  ś. Zofii okaznin,  -----------------  . . — ,e się nie
wątpliwie utworem inszój ręki, niż poprzedzający. 
Innych widoków tuszem lub sepią z większą lub 
mniejszą siłą robionych znajduje się tutaj około 
pięćdziesiąt. Są to po największej części widoki 
włoskie, a w szczególności sycylijskie; np. widoki 
Agrygentu, Katanii, Selinuntu i t. d. przy tem wi
doki z miast i okolic Neapolu, Parm y i Rzym u; 
między innemi dwa wyborno widoki podziemia 
ś. Marcina ai monti.— Niektóre z powyższych ry 
sunków niemają napisów wyszczególniających miej- 
soa które wyobrażają; potrzebują zatem bliższe
go oznaczenia. Na żadnym z nich zaś niema do- 
mieszczonego nazwiska rysownika.

„Lubo niewiadomo: ażali Kamrecer zostawił był 
widoki z podróży odbytćj po Włoszech; to prze
cie nie można się wahać z irzyp i8an;em j emu tu - 
terstwa większćj ozęśei w mowie będących rysun
ków, znajdująoych się w tec®Towarzystwa, skoro 
wiadome jój pochodzenie. _ W istocie bowiem ta
lent niepospolity, wprawa i smak, 2 j* kie mi one są 
wykonane, potwierdzają to przypuszczenie.

„W artość rysunków w pomienionój tece się na
chodzących , nie jest jednakowa. Niektóre z nich 
są bardzo śmiało i wybornie naszkicowane, jakoby 
robione wprost z natury; inne, miar o wicie wię
ksze widoki, są wykończone starannie: — inne 
przeciwnie zaniedbane, jakby na dorywozym szki
cu ołówkowym od niechcenia tylko piórem obwie
dzione i bez żadnego starania pocieniowan’. Trzy 
lub cztery rysunki powinny być zupełnie usunię
te ze zbioru; ponieważ memogę hyć dziełem K»m- 
zeoera, w którego utworach dostrzedz można wyż
szą artystyczną zdolność, narysowanie ogółu za
wsze wyborne, perspektywę doskonałą i piękny 
dobór punktów, niemniej oświecenie czasem d° 
znacznój siły z łatwośo ą wielką pędzla doprowa
dzone. F igury spotykfne w jeg0 widokach, są za
wsze bardzo dobrze kom ponowane, pełne rticbu 
i ze smakiem zrobion?. Jeśli co najsłabszą streną 
Kamzecera nazwać m ożna: to chyba drzewa, któ
re wprawdzie bywają tu i owdzie robione dobrze 
i wprawną ręką; leoi nąjczęściej jedaostsjnośeią

maniery uderzalą. Wszystkie prawie zdają się m i
łowane w pokoju, według jednego wzoru. Nic 
dziwnego wszelako, jeśli architekt lepiej perspe
ktywę i mnry niż drzewa malował.

„Zbiór rysunków Kamzecera (poczytująo nasz 
zbiór za takowy) ma w każdym razie znaczną ar
tystyczną wartość i winien być od nas cecionvm: 
aczkolwiek się nie odnosi do rzeczy krajowych*

„W  tece, w której się owe rysunki znajdują, do
strzegłem także z przyjemnością cztery utw rry ma
jora Mńntza. który służył w korpusie inżynieryi nol- 
skićj i bywał u dworu królewskiego za Stanisława 
August*. Są t e widoki z miasta Kaseelu i jeg o  okolic, 
lekką eVwarellow, manierą zrobione; lecz wykona
ne prześlicznie i z nadzwyczajnem wykończeniem, 
szczególnie w architekturze i figurkach, które ra 
bardzo ciekawem, charaktery,tyoznem przedsta- 
wiemem rtrojów owego czasn (1786 i 1787 rokn). 
Szkoda tylko: iż to me są widoki polskie, który, h

i J f f  • !  W ;  a których znaczną
dość, lubo me tak wykońozonych jak niniei'ze

°« ,*d*nia na wystawie et»- 
k s S a c h  d r£  y > *tt.Eki w Krakowie w trzech 
iw o lv n ia  h 5 wł«»ośoią pana Michałowskiego 
z W ołynia będących, kupionych podobno na lioy- 
taeyi w Paryżu.* y

P o  przyjąoiu powyższćj rolaoyi do wi»der«„a„; 
zgromadzenia, okazał sekreta,z darcwTnv o T ^  

P „P lr .ld .g o , p lrb -n , „ i C S  
wodzie bocheńskim, tak zwanv •
w kształcie ohorągwi z zeszłego , g y er̂ on

P « . g o „ k L  domu An-

k5°d,™m'do0 n S - p' Hipcil;t.“ Se,«dJń't>5- 
swoich pamiętników ks:«d»if°T r r?.ne£? ze
objawił oddział u  ? K ’towicza,

^ , *yczeme: by mu ów portret na
P N,«Z;P ’’''’""I”
s»v d a t1' rr\ C2ytał nTłcnek kr. Jan  Załuski d»l- 
k lw a k S  0  arrasach * gobelinach Kra
te r  1858 ^  starożytności i zabytków sztuki



ckie ministra handlu o przedsiębranie kroków u 
rządu królestwa Polskiego w celu skłonienia go aby 
rozpoczął przyrzeczoną budowę kolei z Łowicza do 
granicy pruskiej.

Francya.
Proces jaki hr. Morny wytoczył polityce an 

gielskićj w mowie mianej przy otwarciu posiedzę 
nia rady departamentowej Puy de Dome (patrz 
Czas z 30go z. m.), nastręcza dziennikowi La Presse 
uwagi, które tu podajemy w  streszczeniu:

„Zobaczymy innym razem , pisze ten dziennik, 
jak dalece są słusznemi skargi hr. Morny, dziś 
idzie nam tylko o to czyli są na czasie i jaka ich 
donośność.

„Wojna wypadła z chwałą dla naszego wojska, 
lecz podniesła wiele ważnych kwestyj, nierozstrzy 
gnęła żadnćj, ą rozpatrzywszy się w stosunkach 
wzajemnych państw czy to wojujących, czy neu
tralnych, czy wreszcie sprzymierzonych, przyzna 
każdy, ie  te nie zostały uproszczone. „Francya podjęła 
wojnę wbrew całćj Europy,* powiedział Cesarz 
Francuzów, aby oswobodzić Włochy. Oswobodzenie 
nie zostało dokonane, warunki bytu W łoch zosta
ły tylko zmienione. Z tój zmiany wypaść muszą 
albo wielkie zawikłania, albo nowe zasady prawa 
publicznego, nowa równowaga mocąrstw europej
skich, nowe rękojmie pojednania praw z interesa 
mi ogółu. Zadanie ogromne, jeżeli ma być rozwią
zane według życzeń i potrzeb Europy. Życzenia 
te i potrzeby są te same dziś co przed pół rokiem. 
Przed wojną Europa chciała utrzymania pokoju, 
dzisiaj chce przywrócenia pokoju na podstawach 
zaręczających jego trwałość. Najlepszy pokój bę
dzie zatem, nie ten, coby ułożony na papierze naj
większej dowodził zręczności, nie ten, coby uwa
żany abstrakcyjnie przynosił największe korzyści 
bądź dla W łoch bądź dla nas, ale ten coby zna
lazł poparcie w całej Europie i zaspokoił ją.

„Cztery lata temu ućal o  się Francyi i Anglii 
za pomocą olbrzymich usiłowań powstrzymać za
borczą politykę Rosyi. W spólność zamiarów, która 
sprawiła, że oba te państwa były wówczas jakby 
jednym narodem działającym w jednem przedsię
wzięciu, nie istnieje dzisiaj. Francya jest samą, wię- 
cćj przeto niżeli wtedy potrzebuje zgody i popar
cia moralnego innych państw. Czy zgoda ta istnie
je? Widocznie ie  nie. Hr. Morny utrzymuje w m ó 
wię swojćj, ie  wojna jeżeli nie zerwała, to osłabi
ła przymierze ścisłe Francyi z Anglią. Smuci to 
mówcę i słusznie, bo przymierze to , m oie jedy
nie zasłonić słabsze państwa przeciw mocniejszym, 
ochronić Europę od wybryków ambicyi, utrzymać 
równowagę, która miarkuje jednych, zaspakaja 
drugich, zapewnia prawa wszystkim. Wszystkie 
rządy, wyjąwszy te co mają politykę zabcrczą lub 
nie chcą się poddać w polityce wewnętrznćj wy
maganiom spółecznym naszego wieku, wszystkie 
ludy, używające wolności lub dążące do jćj osią
gnięcia, mają interes w  trwaniu tego przymierza, 
które jest wspólną dla wszystkich rękojmią. Fran
cya i Anglia posiadając wszystkie żywioły siły i 
pomyślności, nie mogą mieć w pokoju innego ce
lu prócz jego trwałości, bo w  wojnie nie mają ża- 
dnćj dla siebie korzyści. Wspomnienie długich wie
dzionych z sobą zapasów wystarcza dla ich dumy. 
Anglia ma więcćj terytoryum aniżeli jćj potrzeba, 
Francya nie chce iadnćj zdobyczy i niepotrzebuje 
jćj; tak jedna jak druga przekonały się, że zdobycze 
nie powiększają ich potęgi ale ją zmniejszają. Mo- 
inaż więc znaleść dwa państwa, których warunki 
bytu i położenie polityczne, większe dają rękojmie 
przeciw zachceniom i uniesieniom zakłócającym
pokój?.... . , .

„Lecz nie trzeba ograniczać się na samych ma- 
teryalnych względach, bo sprcwa przymierza^ w te
dy maleje. Należy zwrócić uwagę na skutki, jakie 
w  cywilizacji miało, musi i powinno wywierać 
przymierze dwóch ludów, których polityka, pomi
mo chwilowych zboczeń, musi mieć i ma za zasa
dę utrwalenie pokoju i obronę wolności. W olność 
na kontynencie, jest jedną z najgłówniejszych po
trzeb Anglii, i w tćm właśnie zgadza się z Fran
cy ą , w  tćm spotyka się z nią zawsze kiedy chodzi
0 obronę zasady, jakkolwiek może częstokroć ró
żnić się w środkach do nićj użytych. Anglia wol
ności zawdzięcza wielkie stanowisko, jakie między 
narodami zajmuje. Samym przykładem wiekowćj 
swćj konstytucyi oddała wielkie wolności przysłu
gi. Cokolwiek bądź, jest to także sztandarem Fran
cyi. Tu więc musi być między niemi solidarność i 
wielka wspólna misya.

„Jeżeli więc wojna która się skończyła sprowa
dzi rezultaty odpowiednie ofiarom, jeżeli ułoży się 
nowe prawo publiczne, oparte na prawie i Intere
sach wszystkich, jeżeli z negocyacyj wypadnie ró
wnowaga trwała i sprawiedliwa, Europa zawdzię
czać to będzie koniecznie porozumieniu się Francyi
1 Anglii. Jeżeli przeciwnie, przymierze między temi 
dwoma narodami podane zostanie w  wątpliwość, 
Europa wystawiona jest na ciągły niepokój. Ra
chować na pokój, bez wyraźnego porozumienia się 
i zgody Francyi i Anglii, byłoby to budować zam
ki na lodzie, zwłaszcza też w chwili, gdy tyle na
miętności nurtuje grunt, aby podkopać fundamenta 
rzucone przez naszych żołnierzy. Europa żąda roz
wiązania; bez zgody Francyi i Anglii dojdzie tylko 
do odroczenia.

„Wiemy dobrze, ie  to co piszemy znajdzie wiele 
przeciwników. Znamy uprzedzenia i przesądy, zna
my takie historyą- Wystąpią wszystkie bolesne 
wspomnienia od Crecy do Waterloo, od Hogue do 
Trafalgar. Ale właśnie dla tego, ie  te należą już 
do historyi, nie mają dh nas ważności w  dzisiej
szym położeniu rzeczy. Żyjemy winnćj epoce— ina-
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czćj też sądzić wypadki należy. Monte? quieu po 
wiada, ie  przyczyny czy słabości, które rozstrzy
gają o losie narodów, upatrywać należy w  ich in- 
stytucyach. Przykładem tego wybornym Francya i 
Anglia. Wyższość jaką otrzymała Anglia nad Fran- 
cyą przez kilka wieków zawdzięczała swym insty- 
tucyom. Kiedy margrabina Pompadour rządziła 
Francyą ze swego budoaru, wtedy Chatam rządził 
Anglią z ławy parlamentu. Ztąd wypaść musiało, 
ie  Francya straciła Indye, a Anglia je zdobyła. Żyć 
w  przeszłości, karmić się urazami, jakie jFranr.ya 
może mieć do Anglii z dawnych czasów, a nie ko
rzystać z nauki jaka ztąd dla teraźniejszości wy
pływa; nie uwzględniać zmian jakie zaszły w  osta
tnim pół wieku, jest to zaślepiać się dobrowolnie 
i pozostać w kolei całkiem nieodpowiednićj ducho 
wi, który kieruje dzisiaj spółecznością europejską."

W  o c h y.
Gaz. hol. donosi z Paryia, że część długów pu

blicznych Austryi, jakie ma przyjąć na siebie rząd 
sardyński w imieniu Lorobardyi, wynosić ma 500 
milionów lirów (166*/a mil. złr.), w  zamian za co 
Austrya zgodziła się w Zurich na pewne koncesye 
dla Piemontu. Jakieby to były koncesye, o tem nic 
niewiadomo, a korespondent Gaz. kolońskiij nie 
daje temu wiary, powtarza jednak pogłoski obie
gające w tćj mierze po Paryżu, a które mówią, że 
idzie tu o przyłączenie Parmy do Piemontu, in
ne zaś, ie  się odnoszą do uregulowania przyszłćj 
granicy między Lombardyąa Wenecyą.

Gaz. Piemontese z 24go sierpnia zawiera nastę
pującą notę : W  skutku umowy, poddani austryac- 
cy opatrzeni należytym pasportem, będą mieli wol
ny wstęp do krajów sardyńskich, a nawzajem pod
dani sardyńscy do krajów cesarskich, tak iż mię
dzy obu państwami przywrócony zostaje wolny 
przejazd.

Koresp. Austr. donosi z Tryestu z 29 września: 
Nadchodzące tu wiadomości z Włoch środkowych 
zgadzają się prawie zupełnie co do tego, że 
w wyborach przedsiębranych tam do różnych zgro 
madzeń narodowych rewolucyjnych brakowało du
cha swobody i szczerości. Kiedy w  Modenie 7 tylko 
osób na 100 mających prawo wybieralności, wzię
ło udział w  wyborach, dawniejsze wybory do mu- 
nicypalności rewolucyjnćj w Parmie miały się od
bywać pod wpływem wojska piemonckiego, i mię
dzy innemi zapewniają, ie  komisarze piemonccy o- 
prowadzani z eskortą od domu do domu kazali 
wpisywać imiona wyborców i wota ich w  spisy ze 
sobą przyniesione. W  Piemoncie zakazano teraz 
dziennik Independente d'Aosta, tak jak dawnićj u- 
czyniono to względem Courrier des Alpes i wielu 
ionych dzienników konserwatywnych.

Toż samo pismo donosi z Rzymu z 23go: Kar
dynał Mellini arcybiskup Raweński umarł. Miasto 
Norcia w delegacyi Spoleto zostało w  d. 22 b. m. 
zniszczone w  zupełności trzęsieniem ziemi. D w ie
ście osób zostało w gruzach zagrzebanych; 9000  
osób częścią z miasta, częścią z okolicy obozuje 
pod gołem niebem.

S e r b i a .
Z Belgradu donoszą 25 sierpnia: Niedawno senat 

uchwalił, aby uposażyć następcę tronu sumą 20,000 
talarów bitych (40,000 złr); książę Michał nie przyjął 
tego darni dał taką odpowiedź senatowi:

„Do Senatu księstwa Serbskiego.
„Dowiedziałem się, że na przedstawienie senatu 

przeznaczono mi za najwyższą uchwałą uposażenie 
listy cywilnćj na 20,000 tal. Gdy, jak mi wiadomo, 
wydatki skarbowe ojczyzny są w porównaniu z do
chodami bardzo znaczne, a ja niechcę przyczyniać 
się do obciążenia kasy publicznej, przeto życzeniem 
jest mojem, aby to najwyższe postanowienie uwa
żane było jako niewykonywane co się tyczy mojćj 
osoby. Zresztą dziękuję Senatowi przy tćj sposo
bności za okazane mi dobre chęci. Belgrad 10 (22) 
sierpnia 1859 r.

„Książe M. M. Obrenowtcz. w. r.“

I n d y e .
Wiadomości, jakie ostatnia poczta indyjska przy

nosi z dnia 21 lipca z Bombay, mówią o załatwie
niu sprawy, która wzniecała nie małą obawę 
w trzech prezydenturach i która w Europie nową 
nastręczała sposobność przepowiadania blizkiego u- 
padkn panowania angielskiego w  Azyi. Znajdują 
się ludzie, nawet we Francyi, mówi Journal des 
Debals, z którego niniejszy artykuł wyjmujemy, któ
rzy bez względu na usługi, jakie Anglia oddaje 
sprawie wolności i cywilizacyi powszechnój i bio
rąc własne życzenia za rzeczywistość, zasadzają pj. 
tryotyzm swój na głoszeniu beznstannćm, że upa
dek Anglii jest bliski, jak gdyby tćm przepowiada
niem przyśpieszyć mogii spełnienie swych życzeń.

Będzie właśnie temu dwa roki, mówi dalćj 
Journal des Debats, gdy nas prawie oskarżano, i i  
złemi jesteśmy obywatelami, ponieważ upewniali- 
śm y, ze Anglia pokona powstałych Sypojów i nie- 
chcielismy wierzyć w przywrócenie ,W . Mogoła i 
W przymioty Nena-Sahiba. Dziś narażamy się może 
znowu na wyrzuty tego samego rodzaju, albowiem  
obstajemy przy twierdzeniu naszćm, że kłótnię, ja
ka wybuchłą pomiędzy żołnierzami dawnćj kompa
nii indyjskićj i rządem hr. Canninga nie uważaliśmy 
za nic wjęcćj jak za spór domowy i niedopuszcza
lny aby stanowisko Anglii w Indyach mogło być 
zachwiane. Wygórowana tylko ważność chcemy 
się In S ieczn ie  wyrazić—jaką nadawano tćj spra
w ie, skłania nas dziś jeszcze raz jej dotknąć; po
służy ona nam za przykład do przekonania publi
czności, jak ostrożnie powinna przyjmować wiado
mości pochodzące z tak daleka. Od dawna zresztą 
mądrość narodu dawała jćj tę samą radę.

Dziś więc, kiedy czas i sposobność dozwoliły nam 
zasięgnąć wyjaśnień w przedmiocie powstania żoł
nierzy europejskich w Indyach, powiemy co nam 
jest wiadomćm i co uważamy za prawdę.

Dawny przywilej dozwalał kompanii indyjskićj 
werbować żołnieny w Europie na własny swój 
rachunek, a liczba tych żołnierzy, określona z za
zdrosną skrupulatnością przez parlament, była w  zu
pełnym komplecie w chwili przejścia bilu przeno
szącego atrjbucye kompanii na rzecz korony. W  o- 
bec powstania Syp >jow, kompania czynnie krząta
ła się około pomnożenia swrego wojska, tak, iż 
w  chwili gdy jej władza odjętą została, liczyła bli
sko 24,000 ludzi w swćj służbie. Ustawa która jej 
pozwalała zaciągać do swych pułków Europejczy
ków, ograniczyła ich liczbę do 20,000, lecz ówcze
sny minister tłumacząc ustawę w  duchu jak najli- 
beralniejszym, oświadczył przez wzgląd na potrze
bę chwilową, że byleby kompania niemiała więcćj 
nad 20,000 wojska na terytoryum indyjskićm, nie 
będzie uważał ustawy za zgwałconą, jeżeli cztery 
tysiące żołnierzy jako przewyżka albo na morzu 
znajdować się będzie w celu połączenia się z swe- 
mi korpusami, albo w zakładach angielskich. Puł
ki te tworzą właśnie owi żołnierze, co się dopu
ścili nieposłuszeństwa, któremu tak wielkie chciano 
przypisywać wyniki. Zobaczymy jednak, czyli tak 
wielce przewinili, jak o tćm mówiono, i czy zała
twienie doszłe do skutku nie uniewinnia ich przy- 
najmnićj do pewnego stopnia.

Rewolucya, która _ przelała władzę kompanii na 
koronę, nieokazała się bardzo przezorną pod wielu 
względami. Gdyby była tylko powstrzymała w  za
rodzie wielką liczbę rezultatów nieprzewidzianych 
w  chwili swego poczęcia, niemożnaby jej czynić za 
to słusznego zarzutu, lecz pozostawiła ona w za
wieszeniu niektóre problemata, któreby mogła była 
rozwiązać z nieco większą mądrością i przezorno
ścią. Błędem jej mianowicie było, że nie postano
wiła nic stanowczego względem wojsk europejskich 
kompanii, a błąd ten stał się jeszcze cięższym 
przez niedbałość z jaką rząd angielski, ministeryum 
i parlament traktowały te kwestye. Dwa Iata już 
dobiega, jak postanowionem jest uchylenie rządu 
kompanii przynajmnićj de facto, jeżeli nie de jure, 
a odtąd nic jeszcze nie rozstrzygnięto względem lo
su wojska, nie ma nawet stałego projektu co do 
składu armii, która strzedz ma Indyj.

Jest to błędem szczególniój względem wojska 
zaciąganego, organizowanego pod warunkami, ja
kie towarzyszyły tworzeniu się pułków europej
skich kompanij. Nie trzeba ich zaiste sądzić we
dług tćj skali, według którćj sądzilibyśmy naszych 
żołnierzy, branych do służby z mocy konskrypcyi i 
wcielanych w szeregi w imie obowiązków, jakie na 
każdego obywatela wkłada powszechna ustawa 
w kraju. Byli to ochotnicy, zaciągnięci do służby 
specyalnćj za kontraktem dobrowolnie zawartym 
z pojedyńczym służbodawcą, kontraktem, którego 
zmienienie nie było w  mocy prawa, jak nie jest w mo
cy bilu przenieść urzędników kolei żelaznćj liwer- 
polskićj do kolei żelaznćj brystolskićj. Wojsko przy
jęło jednak w  obec wielkićj potrzeby publicznćj i 
niemówiąc słowa, postanowienie oddające ich pod 
rozporządzenie Królowćj na drodze prowizorycznćj, 
tojest uznające domyślnie prawa ich położenia. 
Dopiero w rok po przytłumieniu powstania sypo
jów i po roku daremnego oczekiwania objawiły 
się w  wojsku symptomata nieukontentowania, a to 
w ten sposób. Mniemało wojsko, że nikt niema 
mocy z żołnierzy dawnćj kompanii czynić żołnie
rzy królowej, i ze służy im prawo albo do wystą
pienia ze służby, albo do nagrody, jaką rząd kró
lowćj daje tym , którzy się zaciągają pod jćj cho
rągwie.

Wymagania nie były wielkie, mianowicie ze stro
ny wojska, które oddało znamienite usługi, które, 
ściśle wziąwszy, miało za sobą słuszność, i które 
ciągle jak najskrupulatnićj pełniło swoją powinność. 
Na nieszczęście rząd lorda Canninga, którego o- 
skarżano o słabosć, a który nadto nierozrządza 
vwelkiemi sumami, odpowiedział na żądania żoł
nierzy przemocą, natchnioną widokami oszczędno
ści. Odmówił on na początku wszystkiego, zawia
damiając wojsko, iż adwokaci koronni wezwani do 
rady, przyznali królowćj prawa nad dawnymi żoł
nierzami Kompanii. Niemamy potrzeby rozbierać 
osnowę tćj rady, gdyż lord Canning uznał sam złe 
wynikłe z najwyższego postanowienia, na którćm 
w końcu się zatrzymał. Dość będzie dowiedzieć 
się , że postanowienie to najgorzćj było przyjęte 
przez wojsko, i że pułk 5ty piechoty bengalskićj, 
drażliwszy od innych, pierwszy odmówił służby. 
Wewnątrz korpusu i koszar wszystko szło zwykłym 
trybem jak dawnićj bez najmniejszego uszczerbku 
karności, lecz_ gdy chciano aby żołnierze stanęli 
pod bronią, nikt nie usłuchał rozkazu. W e wszy
stkich innych pułkach piechoty, jazdy, artyleryi, jn- 
żynieryi, służba szła i idzie jak dawnićj.

Rząd lorda Canninga, sprowadzony na tę drogę, 
winien był starać się poskromić opór bierny 5tego 
pułku piechoty. W ysłał więc do Bezampore, gdzie 
rokoszanie stali załogą pułk królowćj dla zmusze
nia ich do posłuszeństwa. Bądź że tak rozkazywały 
instrukcye pułkownikowi Mackensie, bądz że sam 
miał złe natchnienie, odłączył on w pierwszćj chwili 
zaraz oficerów 5go pułku od żołnierzy, na których 
niemiał osobiście powodu żalenia się 1 rozbroił nie
posłusznych. Wszędzie byłoby to wielką zniewagą 
dla wojska widzieć się zmuszonćm do oddania bro
ni, lecz w Indyach, po tćm co zaszło, stało się naj
cięższą obelgą, jaką można było wyrządzić żołnie
rzom. „Czyż nas biorą za sypojów, mówili oni, 
czy się lękają, abyśmy nie wymordowali oficerów 
naszych ? * Rozdrażnienie było ogromne, poddali

się jednak. Wtedy to ujrzawszy że zostawieni są 
samym sobie, i lękając się anarchii na jaką ich na
rażone, postanowili zamianować sobie oficerów. 
Wybrali oni pułkownikiem niejakiego Marshall, 
który zdaje się być człowiekiem zdolnym i pełnym 
energii. W  przemowie swćj przy objęciu rangi, 
rzekł on do swych towarzyszów, że położenie kry
tyczne, w  jakićm się znajdują, wymaga z ich stro
ny podwojenia baczności na siebie samych i utrzy
mania karności surowszćj niż kiedy indzićj; że je
żeli przyjmuje niebezpieczny zaszczyt, do którego 
wzywa go głos pułku, czyni to z silną wolą oka
zania się surowszym, niż byli rzeczywiście ich ofi
cerowie. I we dwa dni po objęciu stopnia, kazał 
w obec całego korpusu zgromadzonego, cieleśnie 
ukarać żołnierza ra niesubordynację, za którą pod 
dawniejszym przełożonym byłby może karany je
dnodniowym aresztem.

Rzeczy tak się miały i położenie nie zdawało się 
rokować bliskiego końca, gdy lord Canning czyto 
z mocy instrukcyj otrzymanych z Londynu, czyto 
sądząc, że dosyć uczynił już dla zasady władzy, u- 
dzielając żołnierzom postanowienie potępiające ich 
uroszczenia, ustąpił sam w końcu i kazał ogłosić 
korpusowi rozkaz dzienny, oznajmujący, że rząd 
uwalnia ze służby i własnym kosztem podejmuje 
się dostawić do kraju ojczystego wszystkich tych, 
którzy nie życzą sobie być uważanymi za rzeczy
wistych żołnierzy Królowćj. Wiadomości w tym 
przedmiocie odebrane, twierdzą, że dziesięć tysięcy 
ludzi, w  których ślady wkrótce wielu innych pój
dzie, zażądało uwolnienia i tak się skończył epizod, 
który nigdy nie groził panowaniu Anglii w Indyach, 
i którego żaden szczegół nieusprawiedliwiał śmie- 
sznćj przesady, do jakićj obszerny dał przedmiot.

Przyznajemy że sprawa ta nie czyni wielkiego 
zaszczytu rządowi angielskiemu, i że wszyscy, mi
nisteryum, parlament i gubernator jlny, mało pod 
tym względem okazali taktu, gorliwości czy prze
zorności. Pomimo iż zawsze przykrym jest widok 
żołnierzy, którzy zbaczają z drogi karności, trudno 
nam zataić, że zważywszy pojedyncze warunki ich 
zobowiązań, słuszność w gruncie była po ich 
stronie. Zachowanie się ich niezagrażało nigdy 
skutkami, jak stąd wróżono dla Europy. Trzeba 
było nigdy niezastanawiać się nad położeniem Euro
pejczyków w pośród tych obcych ludów, aby mnie
mać, że protestacya tych żołnierzy przeciw fakto
wi, który uważali za zgwałcenie sprawiedliwości, 
może rozdmuchać ogień powstania, do którego u- 
śmierzenia więcćj niż ktokolwiek się przyczynili. 
W obec tych barbarzyńców, nietylko każdy Anglik, 
lecz każdy Europejczyk gotów jest do wspólności 
w sprawie. Aby przywrócić żołnierzy Neilla i Have- 
locka do stanu, jaki legiści lorda Canninga uwa
żają za legalny, nicby bardziej przyczynić się nie- 
mogło jak pozór ocknienia się rewolucji. Buletyny 
urzędowe byłyby nam doniosły, że ci dzielni ludzie 
wstydząc się chwili błędu, wrócili do swego obo
wiązku, w przekonaniu, iż tćm większa ciąży na 
nich powinność, aby zatrzeć winę, lecz ludzie, któ
rzy nad kwestyą tą zastanawiali się nieco, byliby 
sobie wytłumaczyli po prostu, że nieukontentowa
nia ustąpiły interesowi własnćj obrony, która skła
nia wyobrazicieli cywilizowanych pokoleń do zapo
mnienia osobistych uraz i wewnętrznych niezgód, 
aby się w jedność zawiązać przeciwko synom o-  
wych upadłych pokoleń. Czyż Francuzi, podróżni, 
kupcy, marynarze i wszyscy cudzoziemcy w In
dyach, których zaskoczyło w  Calcutta, Agra, Luck
now powstanie sypojów, nie chwycili za oręż prze
ciwko prawdopodobieństwu powrotu barbarzyń
stwa. Czyż nie uważali sobie tego za zaszczyt, iż 
tak uczynili? Trzebaż dodawać, że żołnierze an
gielscy niebyliby się zapewne wahali podobnie po
stąpić.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kr&bów 1 września. Od kilka dni ukazuje się na hory

zoncie wieczorną porą zorza północna, niekiedy mocniejsza, nie
kiedy słabsza, podobnie jak była widzianą w dnin 20 kwietnia 
r. b. Wczoraj mniemały osoby przechodzące, te  to łnua dale
kiego pożaru. O ile zjawisko to na tutejszćm obserwatorynm 
było przez te dm widziane, tego niewierny, nie znajdujemy wsze
lako o ni m wzmianki w rubryce spostrzeżeń meteorologicznych 
podawanych na koćcu naszego pisma. Sądziliśmy przeto, ie się 
In Bimy, że to co się nam zdawało być zorz$ północną, jest 
na. prawdę łuną, lecz właśnie znajdujemy w ołomunieckim 

zienniku „Neue Zeit* opis szczegółowy zorzy północnój w no- 
ey z 29go na 30ty sierpnia. Z raportów bióra telegraficznego 
ołomunieckiego dowiadujemy się równie* o zboczeniach igły 
magnesowój w ciągu trwania tego zjawiska, o ciągłym przebie
gu prądów elektrycznych przed i po tóm zjawiska, a nadto, że 
się ztamtąd zapytano w biórach telegraficznych kilku miast (mię
dzy niemi i Krakowa) i otrzymano odpowiedź, że i tam takież 
same skutki dawały się spostrzegać w narządach telegrafowych. 
Z tego wynika: 1) ie  zorza północna nie jest zjawiskiem opty- 
cznćm, lecz elektrycznóm; 2) ie o ukazaniu zorzy północnój 
w Krakowie mogliśmy się dopiero dowiedzieć z Ołomuńca.

Przegląd polityczny.
Depesze ł e le g r a f lc ^ n e .

Z u r i c h  31 sierpnia. W  ostatnich dniach odby- 
wały aię narady między pełnomocnikami austry- 
ackimi i francuskimi; wczoraj naradzali się z eoba 
pełnomocnicy francusk i i sardyński.

P a r y ż  30 sierpni*., Constitutionnel zsmi- szC7 a 
artykuł o położeniu księstw włoskich i mówi, że 
Francya radzi P o j ę ł y  na powrót pra
wych swych.książąt, warelako dodaje, że rada c-  
wa nie będzie popartą orężem.

Antoni Kiohukotcthi Redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walucie suetryaokiój).

K r a k ó w  l  września
Banknoty polskie za 100 słr. now. . ,
Robie obrączkowe aęio.............................
Talary pruskie za 150 s łr. now. . . .
Srebro nowe.  .....................................
Pó ł:mperya?y r  e y jik io .........................
Napoloonilcry 2 0 - f r . ................................
Dukaty holenderskie ważno.....................

„ austryackie .................................
L ity  zastawiło galicyjskie i  kuponami.
Obligacya inderan. z kupon......................
Pożyczka narodowa z r. 1854...............
Akcye kolei galioyjskićj za sztabę . . 
Listy zastawne polskie z kuponami. .

słp.

. słr.
• n
• n
• n
• n
• »
• »
• »
• »
. złp

■ W ie d e ń  1 września, (telegraf.)
Augsburg 100 złreń........................................ ...
Hamburg 100 M arków.................................. ...
Londyn 10  .......................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ..........................................
Dukat.....................................................................
5% Metaliki..........................................................

11> ■ .............& .................................................................Losy r? 1834. .................
_ n 1839....................................
» .   ....................................

Pożyczka n a ro d o w a .........................
Obligaoye indemn. galio.....................
Akcye Bankowe.................................

n kolei półnoonój.....................
„ kredytu ruchomego . . . .
,  kolei francusko-austryaokiój

l i  w ó w  29 sierpnia
Dukat holenderski............................

n a u s łry a o k i..........................
Półimperyał rosyjski.....................
Rubel r o s y js k i ..............................
Talar p rusk i....................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy zastawne galio. bez kupon. 
Oblig. indemn. bes kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kuoou. .

rubli
W a r s z a w a  29 sierpnia.

Półim poryały.......................................
Obligi skarbowe..................................

k u p o n ...................................... ....
Listy zastawne III o k r e s u ....................... rubli

kupon . . . . . . . . .

W r o c l a w  30 sierpnia 
Banknoty austryackie w mon. konw .. 

n n w mon. nowój.
Polskie bilety barkow e.........................

„ listy zastaw ne,.........................
Poznańskie listy zastawne 4% • . •

» n n a i%  • • .
Oblig. kolei krak.-zslązk. . . . . . .

Żąósją płacą
392 382

10 7
86 844

119 117
9 55 9 30
9 45 9 20
5 52 5 35
5 55 5 40

94 — 82 -
76] - 7 5 4 -
T9 — 78 -
66 — 62 -

100 19
s ił. 0

100 70
88 62

117 60
46 75
5 64

74 20
65 62

292]
—

118 —
109 —
78 90
73 50

899 _
1625 —
213 20
260 —

6 55 6 48
5 60 6 64
9 60 9 40
1 90 1 82
1 80 1 75

— —
83 -  
T4 20
T9 40

92 68 

U  78

85 i
884
8 V ,

83 -  
73 20 
T9 40

i  52

1 65}

" l i i

99
8T

Poolągi osobowe na kolcjaoh żelaznyoh

O d c h o d z ą :  
z Krakowa do Warszawy 7 r a n o =  do Wiednia i Wro

cławia 7 rano; 3. 45 popoiud. =  do Ostra
wy (przez Bognmin (Oderberg) do Prus)
9. 45 rano zz do Rzeszowa 5 40 rano; 10. 
30 rano; = : do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po

łudniu.
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudn.; 3. 10 

popołudniu.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano: 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 3. popołud.; 9. 45 wieczór =  
z Wieliczki 6 .45 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 10 w południe; 3. 10 
popołudniu.

Przyjechali od 31 sierpnia do 1 września.
HOTEL ROSYJSKI. Lnów. hr. Dobrzyński wł. dóbr z Dre

zna. W ładysław  Stojowski wł. dóbr s Tarrowa. Faige Fer- 
tig pry w., Hr. Weinberg wł. dóbr z Rzeszowa. Ch. Stommer 
pryw. z Oświęcima. Laibuku Barber ds. dóbr, Karol Basse 
kup , Henryk Kryp; ner urz. z Wiednia. Tomasz W erber pro
fesor z Węgier. Jan Milhrad kop., Zenon i R afał Nowosie- 
leeoy ob. z Galicji. Napoleon Zakrzewski obyw. z Paryża. 
Franciszek Rychlicki z Wilczój Woli. Anzelm hr. de Mailli 
■ Sędziszowa.

Wjjechali: Ludwik hr. Dobrzyński, Tytus Trzeoieski wł. 
dóbr, W ładysław Stojowski ob., Tomasz Werber profesor do 
Galicyi. Karol Sasse kup. do Berlina. Jan Milhrad kup., Se
weryn Moraosewski ob. do Prus. Laibnka Barber dzierż, dóbr 
do Bukowiny.

HOTEL DREZDEŃSKI. Majewski Ludwik teohnik z Po
dola austryackiego. Wiktorya Sohittawsns żona prof, z Wie
dnia. Julia hr, Daieduszyoka wł. dóbr a Szczawnicy. Hip. W ie
siołowski ob. z Polski.

W yjechali: Henryk Schaffer radea do Pszczyny. Schaffer 
Ryszard sędzia do Nowegoberunia. Józef Bronikowski, Hipolit 
Wiesi' .1 Aleksander, Postarzyński Jan obyw. do
Polski. BndoU Wilke r*dc.  Arnold Wilke aktuaryuss, do Ka
towic. W .elow e ki Wł  d. komfg. oyrk. do Lwowa. Romer 
Konstanty wł- « «  «» Jodłownika. Chmielarozyk Jakub aka
demik na pryw-

HOTEL SASKI. W ład. Mio.y4gk, ini koIei Kar. Ludwika 
z Wiednia. Jan Liet* 8'™,ar*> Józef Rentel fabryk, powozów 
z fam., Adolf Rentel f  rb‘ r  J  Michał Leon Jol-
les kup. z Krynicy. F r « W - ™ i n ż  ,  BernB. Józefa Źół- 
kowek*, Emilia Kalewsk® Ałł* P/*y^ylski aesesor kol.
z Wrocławia. Witold Udymowskf ob., Oewliński inżyn.
z Królertwa Polskiego.

W yjechali: Anna Wernerów* *?n» "* •  «o Starego Ba
sza. Józef Źyceński wł. dóbr do Król. Polskiej,, Wincenty 
Langiewicz lekarz do Tarnopola. Jub»n “ wlno*rod«ki aggeg. 
kol. do Wilna.

( N a d e s ła n e .)

K r a k ó w  t  września 1869.
S za n o w n a  t le d a k c y o !

Jeżeli niedawno spadły z rusztowania murarz, za pośredni- 
atwem odezwy Szanownó| Rodakęyj w Jój dzienniku, uzysfca*

j z darów osób litościwych nietylko pomoo w przyjśoiu do zdro
wia, ale nawet sowitą zapomogę, to nierównie więcój zasłu
guje na współczucie nieszczęśliwa rt dżina Tomasza Grudziń
skiego, biednego wyrobnika przy ulicy M;kołajskiój Nr. ( 29 
w domu Wgo Komara zamieszkująca, z którój matka przed 
trzema tygodniami zapadłjry na zapalenie oczu egipskie, w nie
spełna trzy tygodnie straciła wzrok całkowicie; po niój roijż 
uległszy temuż samemu cierpieniu, w dni kilka ooiemnfał zu- 
pełnie; córka piętnasto-letnia, trudniąca się szyoiem w Za
kładzie św. Zofii, mało joż zostawia nadziei w uratowaniu 
najszlachetniejszego z zmysłów, a pozostała dziewlęoie-Ietnia 
dziewczynka, która szczęśliwie przebyła tęż samą ohorobę, 
jest jedynym przewodnikiem tych trojga najnieszozęliwszych 
istot. Sądrę, źe nie potrzeba więcój mówió i pisań, aby każdy 
litościwy pojął, najokropniejszy s tan , w jaki popadła ta tak 
srodze doikuięta rodzina, i nfe przyniósł jój wsparcia w mia
rę czucia i możności.

*  głębokiem uszanowaniem
Dr. J a k u b o w s k i  M acie j. 

P S .  O tem com napisał, miałem smutną sposobność dziś 
z rana prsekoneń s ’ę naocznie.

I 'K X E D O W E ,
Ciao O głoszenie. (3-3)

[L. 2,862]. Magistrat kr. obwodowego miasta Rze
szowa, podaje niniejszem do powszechnej wiado
mości, iż tegoroczny jarm ark na konie w dzień św. 
M a t e u s z a  przypadający, w m ieście Rzeszowie od 
dnia 19 do 23 września trwa <5 będzie.

Z Magistratu miasta Rzeszowa 
Dnia 25 sierpnia 1859 r.

do nich po wyż rzeczone przedmioty, składając oraz 
należność za Akcye roku bieżącego. Panowie Akcyo- 
naryusze, którzy w Krakowie w Kancelaryi Dyrek- 
cyi wzięli swe Akcye, a których mieszkanie nie jest 
jej wiadome, zechcą się zgłosić po swe premia i 
sprawozdania do tejże Kancelaryi każdego dnia, 
oprócz świąt i niedzieli, od godziny 9ćj do 2ćj.

Rozsyłka w tym roku na prowincyę rozpocznie 
się od litery Ż . Co dzień się oddaje na pocztę mnićj 
więcój dla Panów Ajentów jednego obwodu, ztąd 
zmiarkują Panowie Akcyonaryusze czas, w którym 
Ajent ich może odebrać przesyłkę-

Kraków 22go sierpnia 1859 r.
(699-3) Z  Sekretarya tu  Dyrekcyi.

łndniem z każdym uczniem z osobna, w obecności 
delegatów tutejszego Towarzystwa gospodarczego. 
Dnia zaś 15 września odbędzie się popis ogólny. 
Na te egzamina wolny jest wstęp dla Publiczności.

Z  Komitetu ck. Towarzystwa gosp. galic.
We Lwowie dnia 29 sierpnia 1859.

(725-1-3) Za Prezesa: Laskowski.

W  T:v
ne inst tułrioo ezeręant dópuib douzo ans ses fono— 
tions dana une familie polonaise r t ayant achevó

  1’óducation d’unc jeune personne, privde de sa mere,
dósire donner sea aoins a d’autres eleres. Bile enseigne: 1’alle- 
mand, le franęafs, 1’italien, le piano, le chant et toutes ee- 
connaigsanees qui constituent une instruction solide et dis 
stinguee. (714-2-3)

S’adresser a Mile P. Stanislan, Galioie p o s t e  r e s t a n t e .

1 n  i  e  r  a  t

SEKRETARYAT
Dyrekcyi Towarz, Przyjaciół sztok pięknych

W  KRAKOW IE
Ma zaszczyt zawiadomić szanownych Członków 

tegoż Towarzystwa, że rozsyłka premium, Sprawo
zdania i Akcyj na rok 1859/eo rozpoczęła się w Kra
kowie z dniem 16 bm., a na prowincyę rozpocznie 
się z dniem 29 b.m. i trwać będzie bez przerwy aż 
do zupełnego ukończenia, które może nastąpić z koń
cem września. Dla ułatwienia czynności Panom 
Ajentom, Panowie Akcyonaryusze raczą się zgłosić

i HANDLOWO - PRZEMYSŁOWA
zawiadamia: iż w moc dwu Najwyższych 
postanowień z 7go grudnia 1858 r. tudzież 
w ślad przepisów §. 1 udzielonych sobie 
od c. k. Ministerstwa Handlu instrukcy 
z 7go i 21go grudnia r. z. rejestrować 
będzie znaczki, oraz wzory i modelusze 
przemysłowe codziennie w zwyczajnych 
godzinach urzędowych w Biórze pod L, 
350 przy ulicy Floryańskićj na l em piętrze

W  Krakowie 29go sierpnia 1859 r.
Prezydujący: 

W incenty K irch m ayer
(720-2-3)

Sekretarz: 
Jan hr. Załuski.

'HTTNgzftmina półroczne 
J K jJ b la ń s k ić j

w Szkole rolniczćj Du 
w I klasie z Geometry i, Chemii, 

Teoryi rolnictwa, Botaniki i Praktyki rolniczćj 
w II klasie z Administracyi, Chowu bydła, Teoryi 
praktyki rolniczćj, Rachunkowości, Mechaniki i Che 
mii; w III klasie z Administracyi, Budownictwa, Le 
śnictwa, Ogrodnictwa, Teoryi i praktyki rolniczćj 
z Chemii i Wetcrynaryi, będą się odbywzć w dniach 
5, 7, 9, 10, 12, 14 i 15go września b. r. przed po

k
i .s  a n e r k e n n u n g  ne.*

V ERDIF.NSTES

fJJUSf* vVyC Ilu

PROSZEK

% tfASSZ'
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KVVIZDA

dla k o n i  9 b y d ł a  r o ^ a t e g ^ o  i  o w i e c
od wiedeńskiego głownego towarzystwa ochrony zwierząt 
udzieleniem medalu centralnego, a od wysokiego protektora 
towarzystwa mnichowskiego, J. Kr. W ys. księcia Adalberta 
Bawarskiego udzieleniem medalu tegoż towarzystwa, jak ró
wnież na ostatniem ogólnem zgromadzeniu paryzkiego towa
rzystwa ochrony zwierząt na dniu 27 maja 1858 r. medalem 
paryzkim zaszczycony, okazał się w  skutek kilkoletnich do
świadczeń publiczności gospodarstwem wiejskiem trudniącój

się zawsze skutecznym
U k o n i :  w chorobach gruczołów i gardzielowych, na kolkę w boku, ochoty do jadła, a szczegól

niej, aby konie z pełnym ciałem i ogniste utrzymać.
U  b y d ł a  r o g a t e g o :  przy podoju krwistym i nadymaniu się krów (w pokośniku), w podoju ską

pym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nadspodziewanie przybywa i 
poprawia się, przy cierpieniach płucowych; również okazuje się, użycie tego proszku 
bardzo korzystnem podczas cielenia się krów, i słabowite cielęta jego użyciem wido
cznie się poprawiają.

U o w iec : do uchylenia wąsacza, motylicy i we wszelkich cierpieniach systemu brzuchowego po
wstałych z braku czynności. ’

P a c z k ą  w a żąc a  %  funta 2 4  kr. \ l/ t fun ta 4 8  kr. m. k. 
prawdziwy Proszek Korneuburgskl utrzymają-* *

ąr KRAKOWIE p F. j .  Klrchmajer i Syn.
W  W a r s z a w i e  p. Władysław Benadowski.

w B la lń J  Apteka poń afotym Lwem.
B i l s k a  p. 8. A. Stwik® aptekar*. 

w B o o h n t  p. Pawoł NledileUkt, 
w B r z e i a n a o h  p- J - * “^Solits. 

O z e rn lo w o a o b  p- Schnireh.
w K o ło m y i  p. W olf Kupfermłtt- 
we L w o w ie  p. goset. I»*Ierekj. 
we L w o w ie  p. C. Mllde. 

L e ż a j s k a  p. J . Hireohfeld.

w W ojowie p. Mayer aptekars. w Samborze p. Jó*0f Krfesseisee an i
w Myilen ioaoh p. A. Łowoayńekl. w Sanoka p. Jan Jakiigg
w Nowym-Targa p. L. Kamieński. w Tarnowie p. j .  j aha
w Now--Bąnza p. Kosterklewios wdowa, w Tarnopola p. a. Morawets 
w P r z e w o r s k a  p. 8 . Keller. .  P- C. Latieik
w Przem yśla p. Gaidetsohka I 8ys. w Wadowloaoh p. x  Koh(n 

-  * P# Biw- M*ohalskI. w Wlollozoe p. B. Wontorek wdowa,
w Rzeszowie p. J . Sohaltter. w Zaleszozykaoh p. Jo . K^drebski
w Rozwadowie p. Karol Marecki. df Comp.

O s t r i e i e m e .  B o rn *nb.ari ! i L 0i a p ro “ k. n  1 i« o * » ° h o ,uł“ ^ y " * >  sp o w o d o w a ła  w id *“"śladowań, nawot f a ł s z o w a n i a  « e , naswiskami aasseml opatr»one, w  „ o t o e z n U  
« |tp z e d n z  p r z e e h o d z l ć  z » c z y n » » J a , p ru ło  wldslmy się byż gpowodowaei prse- 
8triads, l z  o n e  *  w y r o b e m  n a s z y m  n i e  w n p ń l n e g o  n | e  n i n ( .  j or„  
aprassaó, by panowie; ekonomowie prsy kapowania tego prseskn uwsja łw rńoii? na p l e -  

i n a p i s ,  k óre wyraźnie godło a p t e k i  o b W 9 d ° » # j  V o r n e u b u r f  
w jęsykn niemieckim wyrażone, tndsież powyż snąjdnjące się t r z y  m e d a l e  sa- 
__________     (564-7-12)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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Nauczycielka.,
posrnkiwana jes« w Jaśle w Zakładzie naekowyro. ,

IM F A dres: Kazimiera Z dró jko trska . ( '  '

WINOGRONA
WIBDEŃ8K1E

( z  ¥  ó s l a n  1 B n d e n u )
odb iera  codziennie św ieże  n a d sy łk i w  najle

pszych  gatunkach

Handel EDV. FUCHSA
W  KRAKOWIE

( R y n e k  G ł ó w n y  Nr. 18 ).
P o le ca  przeto  takow e osobom  o d b y w ają 

cym  kuracye  w inogronow e, z a ś  w szelk ie  o b -  
stalunki zam iejscow e przyjm uje i uskutecznia 
najpunktualniej. (724-1-6)

WODA KSIĄ2|CA
Augusta R en ard

W P A R Y Z D.
Do przekonania się o szczególnych sku

tkach tej cudownej wody, należy tylko po 
zwykłem umyciu się wodę tę należycie po
ruszyć, zmoczyć w niej mał$ gębkę i nia 
jednostajnie skórę potrzeć, nie obcierajac sie;
a  ty m  s p o s o b e m  o tr z y m a  s ię  p ł e ć  del.katna ,

wieku’ 1 CZySt<l najpozniejszego

Ci zaś, którzy nieczysty skórę maję, mu
szę, tę wodę częściej codziennie w powyż
szy sposób ożywać, by tem prędzej od pie
gów, plam na skórze, wyrzutów skórnych 
od goręca i innych pozbawieni byli, gdyż 
woda ta nie cierpi bynajmniej żadnej nieczy
stości na skórze.

_ Prawdziwą Wo d ę  tę nabyć moina 
w Krakowie za cenę 48  fcr. m. kon., czyli 
8 4  kr. wal. anstr. n *

(507-10) J ó z e f a  B a r t l a .
e środę dnia 2 Igo września 
r. b. o godzinie H ej przed 

tołudniem zostanie w B a s e d o w  przy
Halek in w Meklemburgu*) z po
wodu śmierci właściciela marszałka hrabie
go Uahn w drodze licytacyi najwięcej dają
cemu sprzedaną:

Gala stadnina pełnćj brwi
(z  wyjątkiem jednego ogiera, 8  klaczy, i 4cb 
źrebiąt z każdego roku, które do fideikomisu 
Dależą), tudzież

Cała stadnina pół-brwi.
Konie sprzedać się mające oglądać można 

aż do dnia licytacyi.
Sprzedane zaś zostanę k o n i e  pełnej krwi:
Trzy ogiery (S ea l, Carubas, Rienzi), 
Dziesięć klaczy matek,
Dwa źrebięta trzy-letnie,
Siedm źrebiąt dwuletnich,
Pięć „ roczniaków.

w

Siedm
odstanowione klacze

r> tegorocznych,
A 1: !o /» r» n  _  _ '

ze swym płodem.

p ó ł W  J - -

"SLT* M  podawane w luidoracb, 
zapłata ma nast,pić w złocie lub kuran-

j“  1 o Kto-talarów,. Na zapytania
udziela kontuszy Ł | „ a stk «  w B a n e -

ow wszelkie wyjaśnienia. (ros-a-aj
pr'.edaz z wolnćj ręki nie nastypi wcale.

A dm in tstracya .- f i* '6
) *) Adręg; .Basańow bal Mslohin In MekUmburg."

R*|ds«a llrtk an ti, Aniom hothsr.


